
Ledwie się Brytyjczykom narodziło oczekiwane w prawdzi-
wym napięciu Royal Baby, czyli „mały książę”, w przyszłości
najpewniej dzielny syn księżniczki Kate i księcia Williama,

a już minionej środy wyjechało na wakacje. Z londyńskiej rezy-
dencji rodziców, Pałacu Kensington, parędziesiąt kilometrów na
zachód do pięknej wsi Bucklebury, gdzie swoją posiadłość mają
rodzice mamy, państwo Middleton, więc dziadkowie George’a
Alexandra Louisa. Pół Europy na wywczasach, pogoda sprzyja,
nie ma co czekać. W telewizorze pokazywali, że mieszkańcy wsi
dumni i z największą radością przyjmą dostojnego gościa; prze-
cie trzeciego w kolejności następcę brytyjskiego tronu.
Że będzie to chłopiec, był przekonany niejaki Tony Appleton,
76-letni, jak go powszechnie nazywają, londyński krzykacz. „Coś
mi szeptało w duszy, że to musi być chłopiec” – powiedział repor-
terowi chwilę potem, gdy dźwięcznym jak dzwon, jak słynny Big
Ben, głosem obwieścił szczęśliwe królewskie narodziny. Barw-
nie i stylowo ubrany, gromadzący wokół siebie przechodniów
od 25 już lat, zjawia się tam, gdzie trzeba i wtedy, gdy w Anglii,
w Londynie, a może nie tylko tam dzieją się rzeczy ważne, nieraz
wręcz niezwyczajne.

Formuła, dziś może nieco teatralna, ale pewnie przez to przy-
ciągająca tłumy, ma średniowieczny rodowód i mister Tony
czerpie z tradycji, choćby początkowe zawołanie, pochodzące
od francuskiego słowa „oyez”, zatem: słuchajcie, słuchajcie,
słuchajcie! Robi to prawdziwie po mistrzowsku. Nie na darmo
nazywa się go toastmasterem. Zuza telefonuje mi aż z Juraty, że
wyczytała, iż od jakiegoś czasu odbywają się co roku mistrzo-
stwa świata krzykaczy ulicznych. W ostatnich zwyciężył repre-
zentant Kanady i on dzierży teraz palmę pierwszeństwa. Ponoć
w Polsce tylko Lublin doczekał się swojego krzykacza i miasto
z dyskretną życzliwością przychyla się do jego działalności.
Czy nam, w Łodzi naszej ukochanej, przydałaby się taka barw-
na postać? Kto wziąłby ją na etat, kto płacił ZUS, dawał urlop
(i szykował zastępstwo?), fundował stroje, wreszcie rozliczał
bilety MPK?
Z trębaczami łódzkiego hejnału nie szło lekko, a co dopiero
z krzykaczem. Fraza Moniuszkowskiej „Prząśniczki”, wiado-
mo, mogła tylko łagodzić obyczaje, a taki krzykacz?
Wykrzyczałby na ten przykład jutro w południe u zbiegu Naru-
towicza i Piotrkowskiej, że mamy już dosyć takiego remontu
i takich zmian w komunikacji. Ale też innym razem mógłby
znów obwieścić, że remonty się zaczną lub skończą i gdzie, że
będą pieniądze na nowe centrum miasta, że żłobki tanieją, za
to drożeją bilety i usługi fryzjerskie, że Tuwim, Kościuszko, Po-
znański, Reymont, Rubinstein, Tansman, że lokomotywę ubra-
li w sweter, że wybory, referendum, iść albo nie iść i co tam
jeszcze się zdarzy.
Gdy wczoraj jechałem 74 w stronę Złotna i zagadnąłem wsiada-
jących przy Kwiatowej, powiedzieli, że takiego faceta potrzeba
koniecznie, od zaraz.
– Panie Zet szanowny, u nas przy krzyżu by stanął i w parę mi-
nut byśmy wiedzieli, co jest grane. Kto dziś ma czas na śledze-
nie wszystkiego w gazetach czy telewizji – dodał jegomość, któ-
rego ostatnio często widuję w kolejce po słynne w Łodzi lody.
W południe na placu Wolności, potem łódzkie rynki, Kaliska,
pasaż Schillera i po krzyku, bym powiedział kolokwialnie
á propos.
Tak czy inaczej sprawa do omówienia i to wcale nie w autobu-
sie. Anglicy mają, bo oni od wieków mają co trzeba, i przede
wszystkim mają królową; jubileusze, olimpiady, śluby, narodzi-
ny, armatnie salwy i Tamizę, co płynie dostojnie. Mają nawet
drugiego pod rząd zwycięzcę największego i najstarszego wy-
ścigu kolarskiego na świecie, słynnego Tour de France. Przed
tygodniem Paryż zdobył Christopher Froome. Następnego
dnia w Londynie księżna Kate mogła więc spokojnie udać się
do szpitala św. Marii, bo nastał czas narodzin.
Szczęśliwych narodzin. Jak w bajce... �

��Ilu pa cjen tów w wo je -
wódz twie łódz kim w cią gu
ro ku otrzy mu je orze cze nie
o cho ro bie za wo do wej?
JWS – W ubie głym ro ku w
na szym wo je wódz twie
stwier dzo no 50 cho rób za wo -
do wych. Dla po rów na nia, w
wo je wódz twie dol no ślą skim
– 199, a w ślą skim – 715.
Licz ba cho rób za wo do wych
w Pol sce ma le je. Nie zna czy
to jed nak, że je ste śmy co raz
zdrow si. Z na sze go do świad -
cze nia wy ni ka, że co raz wię -
cej pra cow ni ków, oba wia jąc
się utra ty pra cy, nie wnio -
sku je o ba da nia le kar skie w
kie run ku roz po zna nia cho -
ro by za wo do wej. To dla te go,
że orze cze nie o cho ro bie za -
wo do wej mo że tak że ozna -
czać, iż stan zdro wia unie -
moż li wia im dal sze świad -
cze nie pra cy na obec nie zaj -
mo wa nym sta no wi sku.
��Wie lu uwa ża, że le ka rze
me dy cy ny pra cy za bra nia ją
oso bom za trud nio nym pra -
co wać nie ofe ru jąc nic w za -
mian...
JWS – Me dy cy na pra cy w na -
szym kra ju jest nie zwy kle re -
stryk cyj na, a wy ni ka to z
obo wią zu ją cych prze pi sów.
Orze cze nie wy da wa ne w cza -
sie ba da nia wstęp ne go,
okre so we go czy kon tro l ne -
go wa run ku je wy ko ny wa nie
pra cy. Ob ser wu je my, że pra -
co daw cy co raz czę ściej do -
ma ga ją się, aby wy sta wia ne
przez nas orze cze nia by ły
jed no znacz ne, co fak tycz nie
wy ni ka z re gu la cji praw -
nych. Mu si my na pi sać, że
przy kła do wy Ko wal ski jest
zdol ny al bo nie zdol ny do
pra cy, bez moż li wo ści
uwzględ nie nia ja kich kol -
wiek ogra ni czeń, czy li pew -
ne go za kre su prac, któ rych
nie mo że on wy ko ny wać, na
przy kład: brak prze ciw wska -
zań zdro wot nych do pra cy
na sta no wi sku mon te ra z
wy jąt kiem pra cy na wy so ko -
ści. Zda rza się, że ktoś z te go
po wo du tra ci moż li wość dal -
sze go wy ko ny wa nia pra cy i
naj czę ściej – jak po ka zu je
ży cie – jest zwal nia ny.
MR – Naj więk szy pro blem
ma ją pra cow ni cy ni sko wy -
kwa li fi ko wa ni, za trud nie ni
w za kła dach, w któ rych wy -
stę pu je na ra że nie na licz ne
czyn ni ki szko dli we i uciąż li -
we dla zdro wia. Stan zdro -
wia nie któ rych pra cow ni -
ków unie moż li wia im wy ko -

ny wa nie cięż kiej pra cy fi -
zycz nej lub w przy pad ku
znacz ne go upo śle dze nia słu -
chu – pra cy w ha ła sie.
��Wspo mnia ne do le gli wo -
ści przy cho dzą wraz z wie -
kiem, po la tach pra cy. Tym -
cza sem na eme ry tu rę ko lej -
ne rocz ni ki bę dą prze cho -
dzić co raz póź niej...
JWS – Wśród osób pra cu ją -
cych fi zycz nie pro ble my ze
zdro wiem ma już więk szość
50–55-lat ków. Im pa cjent
star szy, tym ma ich wię cej.
Naj czę ściej są to zmia ny
zwy rod nie nio we krę go słu pa
i cho ro by ukła du krą że nia, a
więc nad ci śnie nie, na któ re
cho ru je co trze ci do ro sły Po -
lak.
MR – Dla te go pra co daw cy i
wszyst kie pod mio ty od po -
wie dzial ne za po li ty kę za -
trud nie nia w na szym kra ju
po win ni przy go to wać się na
co raz więk szą ska lę ogra ni -
czeń zdro wot nych zwią za -
nych z co raz dłuż szym sta -
żem pra cy. Ogra ni cze nia z
ko lei bę dą ro dzić nie chęć
pra co daw ców do za trud nia -
nia star szych osób. Roz wią -
za niem by ła by or ga ni za cja
pra cy umoż li wia ją ca star -
szym za trud nio nym obej mo -
wa nie sta no wisk mniej wy -
ma ga ją cych. W wie lu kra -
jach mod ne są tak zwa ne
pro gra my po wro tu do pra cy,
ad re so wa ne do za trud nio -
nych, któ rzy za czy na ją po -
waż nie cho ro wać. Po wo ły -
wa ne są na wet spe cjal ne ze -
spo ły zaj mu ją ce się ta ki mi
po wro ta mi, któ re in te re su ją
się cho ry mi, spraw dza ją, jak
moż na im po móc, aby po za -
koń cze niu zwol nie nia le kar -
skie go mo gli po wró cić do
fir my i prze jąć je śli nie
wszyst kie, to choć część swo -
ich do tych cza so wych obo -
wiąz ków. Ko rzy sta ją na tym
obie stro ny – pra co daw ca
ma na dal wy kwa li fi ko wa ne -
go pra cow ni ka, a pa cjen to wi
ła twiej jest po dłuż szej nie -
obec no ści wró cić do pra cy,
gdy wie, że pra co daw ca na
nie go cze ka.
��Wspo mnie li ście pań stwo
o pro ble mach zwią za nych z
nad ci śnie niem tęt ni czym.
Prze cież dziś dzię ki sys te -
ma tycz ne mu przyj mo wa niu
le ków pa cjent mo że je kon -
tro lo wać i nor mal nie żyć.
JWS – Nie ste ty, bra ku je tej
świa do mo ści w spo łe czeń -
stwie. Na dal wie lu pa cjen -

tów bar dziej boi się uza leż -
nić od le ków na nad ci śnie -
nie niż po wi kłań, któ re mo -
gą wy stą pić na sku tek je go
nie le cze nia. Są prze ko na ni,
że oso ba star sza ma pra wo
mieć wyż sze ci śnie nie niż
mło da, choć nor my dla 20- 
i 50-lat ka są iden tycz ne. Je śli
tra fia do nas pra cow nik biu -
ro wy ze świe żo roz po zna -
nym nad ci śnie niem, to za le -
ca my mu dal szą dia gno sty -
kę i le cze nie u in ter ni sty, ale
wy da je my mu orze cze nie o
bra ku prze ciw wska zań zdro -
wot nych do pra cy. Go rzej,
gdy są to np. za wo do -
wi kie row cy,
oso by pra -
cu ją ce
na

wy -
so ko -
ści lub
ope ra to rzy
wóz ków wi dło -
wych. Pro szę so bie wy obra -
zić, co mo że się stać, je śli ta -
ką oso bę do pu ści my do pra -
cy, a ona w cza sie pro wa dze -
nia au to ka ru do sta nie za wa -
łu ser ca lub uda ru mó zgu,
co mo że być skut kiem nie -
wy rów na ne go nad ci śnie nia
tęt ni cze go.
Ko lej na trud na sy tu acja to
orze cze nia o zdol no ści do
pra cy dla pa cjen tów po za -
wa łach ser ca. Dzię ki po stę -
po wi w kar dio lo gii in ter wen -
cyj nej wie lu ta kich cho rych
po za ło że niu sten tów w na -
czy niach mo że wró cić do
pra cy, bo zda niem kar dio lo -
gów są zdro wi. Tym cza sem
pa cjen ci nie za wsze mo gą
pod jąć po przed nie obo wiąz -
ki za wo do we.
��Do le ka rza me dy cy ny pra -
cy po wi nien rów nież zgło sić
się mło dy czło wiek pla nu ją -
cy na ukę w szko le śred niej,
wy bie ra ją cy kie ru nek stu -
diów lub szko le nie...
MR – Tak po win no być. Tym -
cza sem czę sto o wska za -
niach zdro wot nych do
kształ ce nia za wo do we go czy
do uczest nic twa w kur sach
pod no szą cych kwa li fi ka cje
za wo do we de cy du ją le ka rze,
któ rzy nie ma ją wie dzy na te -
mat pre dys po zy cji zdro wot -
nych do wy ko ny wa nia po -
szcze gól nych prac. Ro dzi to
wie le pro ble mów, gdy przy

przy stę po wa niu do za jęć
prak tycz nych po kil ku la -
tach za jęć teo re tycz nych w
szko le bądź przy po dej mo -
wa niu pra cy po ukoń cze niu
płat ne go kur su, np. na ope -
ra to ra wóz ków wi dło wych, w
trak cie ba dań pro fi lak tycz -
nych oka zu je się, że stan
zdro wia uczniów bądź przy -
szłych pra cow ni ków nie po -
zwa la im na kon ty nu owa nie
na uki bądź pod ję cie pra cy.
Szcze gól nie czę sto ob ser wu -
je my pro ble my w przy pad ku
osób po ukoń cze niu wspo -

mnia -

nych kur sów. Oso ba przy stę -
pu ją ca do szko le nia po win -
na być pod da na szcze gó ło -
we mu ba da niu le kar skie -
mu, ta kie mu jak przed pod -
ję ciem pra cy. Or ga ni za to rzy
ta kich kur sów nie za pew nia -
ją jed nak tak do kład nej we -
ry fi ka cji sta nu zdro wia.
��Ja kie są te go kon se kwen -
cje?
JWS – Oso ba, któ ra ukoń czy -
ła kurs, mu si zgło sić się do
le ka rza me dy cy ny pra cy po
za świad cze nie upraw nia ją ce
ją do pod ję cia pra cy. I wte dy
do cho dzi do dra ma tów. Oka -
zu je się bo wiem, że np. pa -
cjent nie ma wi dze nia prze -
strzen ne go, bo w dzie ciń -
stwie miał ze za, i nie mo że
kie ro wać wóz kiem wi dło -
wym. Nie mo że my mu wy -
dać za świad cze nia o bra ku
prze ciw wska zań zdro wot -
nych do pra cy, a on, roz go ry -
czo ny, ma  do nas pre ten sje.
Dla te go kon sul ta cja le ka rza
me dy cy ny pra cy jest ko -
niecz na przed pod ję ciem
dal szej edu ka cji, aby oszczę -
dzić lu dziom po dob nych roz -
cza ro wań. Mo gą bo wiem
skoń czyć trud ne stu dia, a
póź niej nie mieć szans na za -
trud nie nie w swo im za wo -
dzie.
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